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K s. Karol Antoniewicz.
Ks. Karol Antoniewicz urodził się w Galicyi, w ob­

wodzie żółkiewskim, dnia 6 listopada 
1807 roku, z rodziny zamożnej ormiań­
skiego pochodzenia. Osierocony po ojcu 
w dziecinnych latach, wzrastał pod tkli- 

okiem pobożnej matki, która w sercu 
jego zaszczepiła głęboką wiarę. Od naj­
młodszego wieku odznaczał się szlache- 
tnością i słodyczą charakteru, a zarazem 
Miłowaniem nauk i niepospołitemi 
Wolnościami. W siedmnastym roku źy- 
Cla zaczął pisać, i młodociane utwory 
SwQje tak wierszem jak prozą umie­
szczał w Rozmaitościach Iwoicskich^Y&ZA 
loku). Wtedy to, przechadzając się zi­
mową porą po gruzach Wysokiego zam-

We Lwowie, znalazł w jednej jamie
M oletniego chłopca sierotę, który zgło- 
mhał-y i na pój nagj? błizkim był śmierci. 
1 l*zejęty litością, okrył go własnym pła- 
^czem i zabrał z sobą do domu. Dając 
mu utrzymanie i naukę, obudził w nim 
. * wielkie przywiązanie i wierność, że 

?ler°ta ten ani na krok nie odstępował 
? lz, swego dobroczyńcy, a gdzie nie mógł
być z nim razem, tam stawał u drzwi na
straży

Powziąwszy myśl napisania historyi na- 
°du ormiańskiego, przepędził w tym celu 

parę u krewnych w Jassach na Woło? 
s.Zczyznie. Osiadł we Lwowie i zabrał się 
. d. t&j mozolnej pracy, gdy poznawszy bli- 

i ukochawszy cioteczną siostrę swoję,
?bąJNhkorowiczównę, odznaczającą się 
OAV.uio wdziękami jak wysokiem wykształ- 

Jeuieni i przymiotami, poślubił ją w 24 
°ku życia swego. Przeniósł się wtedy 
0 J . jucznych  dóbr Skwarzawy, w ob- 
odzie żółkiewskim, i tu był pewny, że 
uujdzie szczęście i spokój. Bóg błogosławił jego doli: 

V |Cl?ro ^r°bućj dziatwy rosło zdrowo, dostatek mno- 
j się w domu, przy rządnem gospodarstwie. Włościa- 
e miłowali jak ojca, młodego dziedzica który czułą 
la* nad niemi opiekę i wspierał ich w smutku, cho­

robie i niedostatku. Sędziwa jego matka, otoczona mi­
łością syna, synowej i wnucząt, w tej rodzinie miała 
świat swój cały. Nic nie brakowało do szczęścia ziem­
skiego w tej ustroni wiejskiój, jakby Bożeni błogosła­
wieństwem zażegnywanej. Ale krótką była ta pomyślna 
dola. Śmierć wydarła jedno po drugiem chowającą 
sie tak czerstwo dziatwę. Po utracie ostatniego dzie- 
cięcia—matka nie przeżyła takiego ciosu. Skonała 
na ręku rozpaczaj ąęego męża. Antoniewicz został 
sam, sędziwa jego matka osiadła w zaciszy kla­
sztornej.

Złamany nieszczęściem, posL?now;i{/|d4ąp się służbie

Ks. KAROL ANTONIEW ICZ.

Bożej i przywdziać suknie zakonne. Posag żony od­
dał jej rodzinie, część własnego majątku darował 
stryjecznemu bratu, z drugiej zapewnił przyszłość 
wiernym sługom, włościanom w dobrach swoich, i hoj­
nie wsparł ubóstwo. Z całego majątku pozostawił

sobie tylko dzienniczek ręką ukochanej żony pisany, 
który, jako najdroższą pamiątkę, nosił przy sobie do 
śmierci. " •■K

Przyszła chwila pożegnania na zawsze rodzinnego 
gniazda, gdzie się urodził, gdzie wychowywał, gdzie 
pamięć jego przywodziła mu swobodne dnie młodości, 
gdzie tak był szczęśliwy w pożyciu małżeńskiem, gdzie 
został ojcem miłego grona dziatwy ukochanćj. Mo­
dlitwą i łzami pożegnał grób żony i mogiłki dzieci. 
Całą noc bezsennie przechadzał się po ogrodzie. 
Nic rzewniejszego, jak czytać własny jego opis tej 
ostatniej nocy w rodzinnej wiosce.

„I coraz bardziej ciemnieć poczęło— 
światło w domu błyszczało przez szyby; 
wróciłem już późno, i w tym domu, prze­
chodząc przez długi rząd pokojów, wi­
działem jakby rozwiniętą uroczemi obra­
zami całą przeszłość, całą młodość moję. 
Pomodliłem się przed obrazem ukrzyżo­
wanego Chrystusa w domowej kapliczce, 
i lżej mi się zrobiło na duszy. Tak wszy­
stko pusto i głucho było w koło: wszy­
stkie głosy radości i żalu ucichły, wszy­
stkie drogie osoby, których posłyszane 
kroki radość niegdyś przynosiły sercu, 
już znikły, sam zostałem ze wspomnie­
niem mojem, z boleścią moją, z przeszło­
ścią moją. U nóg moich leżał brytan 
ulubiony Zosi, nie przeczuwając, że jak 
stracił panią, tak wkrótce straci pa­
na swego. On w późnych wieczorach, 
gdym z sąsiedztwa powracał, radosnem 
wyciem oznajmiał Zosi siedzącej, przy ro­
bocie w późną noc przybycie moje. Bie­
dny brytan, nie miał już komu oznajmiać 
przybycia mego, wkrótce nie będzie już 
miał i witać kogo!

„I mignął się w oczach przez szyby 
okna blask latarni; poznałem: to świa­
tełko wiernej klucznicy wracającej z kro­
ciami, jak niegdyś za czasów Zosi. I we­
szła do pokoju, rzuciła się do nóg moich, 
i łzami zalana nie mogła nic przemówić. 
Ścisnąłem jej rękę na ostatnie dobranoc.w

„Przesiedziałem tę noc; chciałem się 
modlić, chciałem usnąć, ale nie mogłem, 
ale nie znalazłem słów, tylko łzy! I ra­
nek zaświtał. Nie mając dość siły aby 
się żegnać ze wszystkiemi domownikami, 

wsiadłem na wózek, jeszcze raz zwróciłem oczy na 
ten dom, pożegnałem tę wioskę, i wszystko znikło 
z oczu moich. Ale nic nie zginęło w sercu mojem' 
Żyje ta pamięć w głębi duszy, a jeśli ją poruszę, to 
chwilka po chwilce, uczucie po uczuciu tak żywo
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powraca, jakby ten przeciąg czasu był jednym tylko 
snem ciężkim! “

Odwidziwszy w ubogićj celi klasztornej zamie­
szkałą sędziwą matkę, pożegnał ją  i wziąwszy jej bło­
gosławieństwo na resztę dni życia swego, przybył do 
klasztoru starowiejskiego, gdzie miał przywdziać 
szaty zakonne. Otworzył mu drzwi żelazne stary fur- 
tyan, wysłużony wachmistrz, z porąbaną głową, a te­
raz biedny, klasztorny braciszek; i wszedł do tego 
domu Antoniewicz z nieprzełamanym ślubem służenia 
wiernie Bogu i bliźnim, zostawując przed progiem 
jego całą swą przeszłość.

Przyjęty do zakonu oo. jezuitów w końcu r. 1839, 
w kilka tygodni obrany manuduktorem  czyli prze- 
wódzcą nowicyuszów, zjednał sobie ich miłość i sza­
cunek: wszyscy kochali go jak  ojca. Łagodnością, 
przykładem i nauką wielki wpływ umiał w zakonie 
tym wywierać. Dla urozmaicenia chwil wolnych od 
zatrudnień nowicyackich, sprowadził fortepian, skła­
dał pieśni pełne czucia, i przy towarzyszeniu jego 
wprowadził śpićw chóralny. Pieśni nabożne na uro­
czystość Bożego Narodzenia i Trzech Króli, śpiewane 
pierwiastkowo przez nowicyuszów w kaplicy, przy 
wystawionej szopce, należą do najlepszych utworów 
tego rodzaju, i przeszły z murów klasztornych w usta 
ludu. Po dwóch latach nowicyatu, złożył śluby za­
konne; wtedy to, rozrządzając pozostałą częścią ma­
jątku swego, przyczynił się znacznie do sprowadzenia 
z Francyi pp. Sercanek (Soeurs du sacre coeur Je­
sus) do Lwowa, a staro wiejski księgozbiór ubogacił 
kilkaset nowemi dziełami.

Obdarzony niezrównanym wdziękiem i łatwością sło­
wa, wkrótce zasłynął jako jeden z pierwszych tego- 
czesnych kaznodziei. Z krzyżem w ręku kruszył serca 
i umysły zarówno w pałacach możnych, jak w ubogich 
chatach włościan.

On pierwszy wypowiedział walkę pijaństwu w Ga­
licyi. Ale nadszedł pamiętny rok 1846, w którym An­
toniewicz w całym blasku talentu i poświęcenia za­
jaśniał. Przez pół roku missya jego, prawdziwie apo­
stolska, w obwodach, sandeckim, bocheńskim i tarnow­
skim, najzbawienniejsze wydała owoce. Zwykle ks. 
Antoniewicz, gdy przybył do wsi, w pierwszej lepszćj 
chacie przybijał duży drewniany krucyfiks na ścia­
nie, i rozpoczynał rozmowę o gospodarskich i domo­
wych stosunkach. Zwolna zyskiwał ufność, a wtedy 
przechodził do nauk kościelnych. Wraz z ludem skru­
szonym na kolanach odmawiał ranne i wieczorne pa­
cierze, dziatwę zaś wiejską uczył katechizmu. Z dniem 
każdym zwiększały się gromady ludu, pragnące słu­
chać słowa Bożego. Gdy siadał na wóz, by pojechać 
do wsi sąsiedniej, matki kładły mu nań małą dziatwę, 
aby przez drogę nauczyła się katechizmu.

Sława imienia jego rozeszła się między ludem sze­
roko. We wsi Tropie, nad Dunajem, w odpust zbiegła 
się rzesza przeszło dziesięć tysięcy wynosząca. We 
wsi Wiewiórce, gdzie ostatnią zapowiedział naukę mis- 
syjną, zebrało się więcej 12,000 ludu. Była to niedziela 
w późnćj jesieni: lud szedł w pokorze i ze skruchą, nio­
sąc krzyż wielki. Na miejscu wyznaczonym zakopany, 
wzniósł się wysoko, a w tćj chwili słońce z czarnej chmu­
ry ostatnim promieniem ozłociło wizerunek Zbawiciela. 
Ks. Antoniewicz w rzewnej i poruszaj ącćj przemowie 
wskazując na to godło naszej wiary, przypominał mi­
łosierdzie Boga dla tych, którzy serdeczną pokutą 
staną się tego miłosierdzia godnymi. Na kolanach słu­
chający tłum ludu nauki natchnionego kapłana, go- 
rącerni łzami żal i skruchę wymownie okazywał. Kie­
dy zszedł z ambony, gromady rzucały mu się do nóg, 
błagając o błogosławieństwo jego: ledwie mógł do­
siąść bryczki, aby wrócić do Tarnowa.

Ale prace te apostolskie, połączone z niewygodą 
i trudami, nadwątliły już stargane siły. W świeżćm 
powietrzu Tatrów odpoczął nieco, pokrzepiony żen- 
tycą.
* Pośród górali Hucułów nie zaniedbywał prac apo­

stolskich, roznosząc po ubogich chatach słowa miło­
ści, pociechy i braterstwa.

Za przybyciem do Lwowa nowy cios go spotkał: 
stracił ukochaną siostrę. W roku 1848 zgromadzenie 
jezuitów zniesione zostało w Galicyi, a członkowie je­
go rozproszyli się po kraju. Równocześnie i sędziwa 
matka jego umarła. W roku 1849 zwidzi! stary Kra­
ków, aby ukrzepić ducha przy grobach świętych pa­
tronów polskich. Dla poratowania zdrowia wyjechał 
do Grefenberga, i tu za jego staraniem, a pomocąPo-

laków, powstała pierwsza na Szląsku w miasteczku 
Freiwaldau u stóp góry grefenberskićj, ochronka dla 
małych dziatek.

W niej on przepędzał najmilsze chwale. W r. 1850, 
na wieść o straszliwym pożarze Krakowa, przybiegł 
do tćj starożytnćj stolicy; na zgliszczach świątyń Pań­
skich wzywał lud do pokuty, zachęcał do wytrwania 
w nieszczęściu i ufania miłosierdziu Bożemu. Wezwa­
ny przez biskupa wrocławskiego a następnie poznań­
skiego, z kilką braćmi zakonu swego poszedł na no­
we prace apostolskie. Zbiegał się lud gromadnie na 
wieść o missyi ks. Antoniewicza, który przeszedł­
szy Szląsk i księztwo poznańskie, gdy tam straszli­
wa zawitała cholera, przez dwa miesiące w pośród 
zarazy niósł pomoc kapłańską i krzepił zrozpaczone 
serca. Dnia 4 listopada 1S52 r. objął wraz z towa­
rzyszami wyznaczony sobie klasztor w Obrze. Kiedy 
się doń zbliżał, gdy ujrzał dzwonnice kościelne, za­
wołał: „O! tyle szczęścia, to chyba koniec życia!“ 
Było to przeczucie.

W tydzień późnićj, po kazaniu, gdy zszedł z am­
bony, dotknięty zarazą, padł nałożę, z którego już 
nie powstał. Ostatnie wyrazy jakiemi pożegnał braci 
były: „Do widzenia w niebie11.

Um arł dnia 14 listopada 1852 r. Na wieść o jego 
śmierci żal powszechny rozległ się we wszystkich czę­
ściach Polski, gdzie tylko dosięgło jego słowo żywe 
czy pisane. Zwłoki ks. Antoniewicza bracia zakonni 
pochowali w Obrze, pod sklepieniami klasztoru; w rok 
później obywatele księztwa poznańskiego postawili 
mu w tymże kościele pomnik z popiersiem. Na tym 
pomniku są dwa napisy, jeden łaciński od braci za­
konu, zawierający imię, nazwisko, datę urodzenia, 
wstąpienia do zakonu i śmierci ks. Antoniewicza; dru­
gi polski, ułożony przez Fr. Morawskiego, brzmi na­
stępnie:

„Z krzyżem w ręku nad polskim górujący ludem, 
Wsparłeś go i podniosłeś słowa twego cudem; 
Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą,
Dla niegoś żył jedynie i dlań padł ofiarą!
Dziś cię szuka w tym grobie, przez łzy widzi w niebie, 
I  modląc się za tobą, modli i przez ciebie44.

Ks. Antoniewicz należy niezaprzeczenie do pierw­
szych tegoczesnycli kaznodziei i prozaików naszych. 
Zbratany z ludem, głównie wśród niego apostołując, 
potrafił najwznioślejsze prawdy z niezrównaną pro­
stotą wydać w ojczystym języku. Złamany nieszczę­
ściami domowemi, dźwignął się z upadku silną wiarą; 
poświęciwszy się na wiernego sługę ołtarza, dotrwał 
w tym ślubie do ostatnich chwil życia.

Czytając liczne jego pisma, czuć w każdym ustę­
pie siłę przekonania, namaszczenie i głęboką wiarę. 
W wierszach i pieśniach, obok czy stój pobożności, 
wieje szczególny wdzięk i powab. Jak wielką miał 
łatwość w pisaniu prozą czy wierszem, tak szczegól­
ny posiadał talent do improwizacyi. W klasztorze 
starowiejskim kilka improwizacyj jego przepisanych 
zachowano.

Kronika tygodniowa.
Naród nasz słynął z dawnych czasów z dbałości 

o chwałę Bożą. Żeby tego dowieść, nie potrzeba na­
wet udawać się do dziejów i stare wertować kroniki; 
trwalszeini i wymowniejszemi rysami, bo w kamieniu 
i cegle wykutemi, przodkowie nasi przekazali nam 
w pamięci owę chwalebną staranność swoję. I obe­
cnie nawet, chociaż Boża czeladka ochłodła może 
trochę w tej cnocie starodawnej pobożności i uczci­
wości chrześciańskiej, nie brak jednak pobożnych fun- 
dacyj, ołtarze nowe się wznoszą, dawne odświeżają, 
a z każdym rokiem prawie tu i owdzie stanie nowy ko­
ściółek, który wznosząc ku niebu skromną swoję wie­
życzkę, świadczy Bogu, że na tej ziemi, tak osobliwie 
ongi chwale jego poświęconej, chrześcianie nie całko­
wicie jeszcze zapomnieli o nim. Czemuż więc przy­
pisać, że składka na ufundowanie nowćj kaplicy przy 
kościele księży karmelitów na Krakowskiem przed­
mieściu idzie tak leniwo? Szanowni ojcowie krzątają 
się jak mogą i ostatni już grosz prawie wyczerpali; 
piękny posąg 0. Sosnowskiego, przedstawiający Zba­
wiciela naszego w grobie złożonego, dotąd czeka na

stosowne pomieszczenie, a składka idzie tak tępo, 
że niewiadomo z czego dalsza budowa kaplicy prowa­
dzić się będzie. Ze skarbonki i miejscowych źródeł 
zaledwie 1200 rsr. wpłynęło, a składki ogłoszone po 
gazetach tak mały stosunkowo okazały rezultat, że 
wspominać o nim nie warto.

A jednak prześliczny mamy przykład przed ocza­
mi, jak Kraków, daleko mniejsze i uboższe od 
Warszawy miasto, dotknięte srogą klęską pożaru, 
który, jak wiadomo, zniszczył kilka najokazalszych 
tamże świątyń, w pobożności i dobrej woli swoich mie­
szkańców' znalazł tyle zasobów, że już obecnie nie­
które z tych świątyń stanęły w całej dawnćj świetno­
ści swojej, groszowemi składkami wzniesione. Bo 
wielka jest siła w połączonych chęciach tysiąców, 
dobrą ożywionych myślą. Każdy z tamecznych mie­
szkańców ma zapewne dotąd w pamięci, że kiedy 
gruzy zasypywały jeszcze jeden z największych i naj- 
starożytniej szych tamecznych kościołów, kiedy ani gro­
sza jeszcze funduszu nie było na rozpoczęcie robót 
oczyszczenia, bo pierwszy doraźny zasiłek poszedł na 
chlćb dla podupadłych rodzin, — w sercu jednego czło­
wieka, w sercu kapłana, zrodziła się wielka i święta 
myśl dźwignięcia gmachu Bożego własnemi siłami 
z tej strasznej ruiny. I zgromadziwszy lud na kazanie 
pod gołćm niebem, wpośród dymiących jeszcze niele- 
dwie gruzów zawalonego kościoła, odezwał się do serc 
przytomnych, skreśliwszy w wymownych słowach ten 
obraz upadku chwały Bożć j,zatarcia dawnych pamiątek: 
„Do tego się odzywam, rzekł nareszcie,kto z was jest naj­
uboższy, kto najbardziej potrzebny; niech ten Łazarz 
zbliży się, niech rzuci tu pierwszy grosz na odbudowa­
nie świątyni Pańskiej, a grosz ten wdowi poszczęści się 
w moich rękach,, posypią się za nim tysiące, pewny 
jestem tego. Bo jak Bóg od ubogich wiarę swoję krze­
wić zaczął, i nieba im bramy otworzył, tak też niech 
tu ubodzy dadzą z siebie przykład starszym swoim 
braciom, jak nam pilnie należy strzedz na tej ziemi 
chwały Zbawiciela naszego?4

I powlókł się do kapłana nędzny jakiś kaleka, na 
wpół umierający z głodu, i ofiarował na jego ręce,na 
intencyą odbudować się mającej świątyni, grosz, który 
może stanowił cały jego zasób dzienny. A w parę lat, 
jakby czarodziejską ręką, kościół powstał z gruzów, 
bo składki posypały się liczne, ciągłe, nieprzerwane. 
Jeden dzień gonił za drugim; ' ciągle w ręku kapłana 
był tylko drobny fundusz, ale ten fundusz wystarczał 
na zapłacenie natychmiastowych robót, a dobrzy lu­
dzie pilnie radzili o przyszłości, żeby nigdy tego jał- 
mużniczego funduszu nie zabrakło. Podczas pobytu 
naszego w Krakowie, widzieliśmy tę z osobliwszą sta­
rannością, z zachowaniem dawnych wzorów, nowo wy­
budowaną świątynię, modliliśmy się w niej, i w jej to 
murach słyszeliśmy to opowiadanie, które teraz, dla 
pożytku ludzi dobrćj woli, co nie omieszkają zapewne 
i u nas o chwale Bożćj radzić, umieszczamy tutaj.

Niestety! „Tygodnik Rlustrowany44 to poważna bar­
dzo osoba; on się w drogę musi wybierać z licznym pocz­
tem drzeworytów, które trzeba podkładać, papieru, 
który trzeba satynować, i różnych innych tym podo­
bnych potrzeb, zatrzymujących go dłużćj aniżeli się to 
dla wszystkich innych pism peryodycznych dzieje, na 
debarkaderze pospiesznej maszyny drukarskićj. Więc 
ten cały worek bagażów pełny, najwięcćj czuć się da- 
je biednemu kronikarzowi tygodniowemu. Zanim on 
ze swojemi nowinkami pospieszy na kolej żelazną pe- 
ryodyczności, już na wszystkich stacyach uprzedziły 
go inne pisma, które tam co dzień rozlepiają swoje 
nowinowe anonse. Biedaż to z tymi współzawodnikami, 
podążającymi na pociągach pospiesznych, których do­
gonić nam niepodobna. Więc jak wam powiem że obra­
zy z żywych osób na dobroczynność dobrze się uda­
ły, wzruszycie tylko ramionami i zarzucicie mi, że zbyt 
stare odgrzebuję dzieje; bo po prawdzie obrazy te dwa 
tygodnie już blizko temu miały miejsce, i ani podo­
bieństwo wyliczać wam dobrze znane już szczegóły- 
Recenzent znowu muzykalny zabrał mi całą' rubry­
kę o wystąpieniu panny Zawiszanki w „Faworycie44 Do- 
nizettego, które w każdym razie pomyślnie się odby­
ło, chociaż może zły wybór opery,nie dość wdzięcznćj 
dla głosów solowych, zwłaszcza na debiut, a przytćiu 
trochę także na zbyt wysoką stopę nastrojony ton 
dzienników zapowiadających to wystąpienie, nie do­
zwoliły mu odbyć się z całą świetnością jakiej się mo- 
żnabyło spodziewać. Publiczność uczęszczającawWar- 
szawie na opery dzieli się na znawców (tych rzeczy­
wiście bardzo mała liczba), półznawców (tych trochę
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więcej) i takich którzy wyobrażenia o muzyce nie ma­
ją, (a do tego rzędu, niestety, najwięcćj spektatorów 
policzyć można). Owoż w istocie istnieją te trzy rzędy, 
ale napozór bez żadnego rozgraniczenia; na muzyce 
wszyscy się znają, a przynajmniej każdy pragnąłby 
szczerze za znawcę uchodzić. Ztąd częsta, czasem na­
wet niewczesna, surowość sądów; niejeden przycho­
dzi z zamiarem z góry już powziętym uchwycenia ja- 
kićj niedokładności, żeby znaczącym giestem i sztur­
chnięciem w bok sąsiada dowieść swojćj umiejętno­
ści w wydawaniu sądów. Tym sposobem się zdarza, 
że najpiękniejsze nawet ustępymijają niepostrzeżone, 
a najdrobniejszy błąd, uchwycony i podnoszony na 
miejscu, z ust do ust przebiega. Niejeden, zobaczy­
wszy przypadkowe może skrzywienie się na twarzy są­
siada, nadaj e rysom swoim wyraz lekceważący, aby 
dowieść że i on potrafił uchwycić lekki odcień niedo­
kładności, która może nie istnieje. Nie stosujemy te­
go wyłącznie do panny Zawiszanki, ale niestety, dzie­
je się tak często w teatrze, i nawet nietylko na przed 
stawieniach oper. To jednak com powiedział nie tyczy 
sig w żadnym razie czytelników „Tygodnika;44 wszyscy 
°ni bowiem mają w mojćm rozumieniu bezwarunkowe 
Prawo do tytułu znawców sztuk pięknych, a dowodzą 
tego prenumerując pismo w znacznej części tymże 
sztukom pięknym poświęcone.Pragnąłbym tylko, i zape­
wne nikt mi tego nie będzie miał za złe, żeby toznaw­
stwo u nas o ile możności najbardzićj się rozszerzyło.

Co też to się nie dzieje obecnie w tej naszej W ar­
szawie. Powtarzają się dawne bohaterskie czasy, rze- 
Czy któreśmy dotychczas mieli za bajeczne, dzieją się 
u nas na jawie. Pamiętacie zapewne, uczeni czytelni- 
cy, ustęp zEneidy, w którym Trojanie, pragnąc wpro­
wadzić do swojego grodu olbrzymiego konia z brzu­
chem pełnym Greków, łamali mury forteczne, żeby te 
mu czcigodnemu bydlęciu wrolne przejście uczynić. 
Cwóż obecnie historya ta powtórzyła się słowo w sło­
wo; ale tym razem nie dla konia mury łamano, lecz 
dla rzeczy najmądrzejszych i najpożyteczniejszych, 
a czasem, niestety, najniedorzeczniejszych i najszko­
dliwszych jakie są na świecie, dla książek. To księgar­
z a  p. S. Orgelbranda zrobiła taką inwazyą do domu 
dawniej Malcza, a obecnie zakupionego przez szano­
wnego księgarza-wydawcę. Nie dziw że tyle miejsca 
Potrzeba było, boć tam wchodziła przecież encyklo- 
Pedya, któremu to wydawnictwu oddaliśmy w swoim 
czasie zasłużone pochwały, a taki zbiór wszystkich 
yiadomości i umiejętności ludzkich nie może w lada- 
jakim sklepie się pomieścić. Więc połączono dół z an­
tresolami, i z tego wszystkiego utworzyła się bardzo 
Piękna całość, tak iż niejeden przechodzień zatrzy­
muje się i pyta, czy to naprawdę księgarnia znajduje 
tam dla siebie pomieszczenie.

Bo dotychczas zwykliśmy widzieć tak zbytkownie 
urządzone sklepy bławatne, galanteryjne, bogdaj na­
wet korzenne; ale biedne książki mieściły się w szczu­
płych i ciemnych nieraz kącikach, gdzie ich, jak fijoł- 
uów z pod trawy, wyszukiwać trzeba było. Od pewnego 
czasu dopiero zaczynają one trochę więcćj ukazywać 
sję na widowni; może przekonawszy się że innym dobrze 
Sl§ ztóm dzieje, zapragnęły korzystać ze zbawiennego 
Przykładu. Ale niestety, dotychczasjnie widzimy żeby 
hczba kupców na nie powiększała się jakoś; może 
2 czasem lepiej będzie, ale obecnie stagnacya zupeł­
na’ i to do tego stopnia, że najpokupniejsze nawet 
ńawniej książki leniwo teraz idą. Wydawcy tracą gło­
wy i nie wiedzą czemu to przypisać. Nam się zdaje iż 
w kraju naszym tak się dzisiaj znacznie pomnożyła 
hczba ludzi myślących, że czytających coraz jest mnićj. 
r^to myśli, nie ma czasu czytać; pytanie tylko zacho­
dzi o czem tak myślą.

Mieliśmy w ubiegłym tygodniu w salach redutowych 
koncert pana Tausiga, który się, zjawił jako prze­
dnia straż zabaw zimowych tego rodzaju. Młody uczeń 
Tuszta grał dobrze, pewności posiada wiele, me­
chanizm wysoko rozwinięty, ale dotychczas jeszcze 
koncerta nie zaaklimatyzowały się w Warszawie, 

o słuchaczów znalazło się mniej niż się spodziewać 
yło można. Za to na pierwszych przedstawieniach p. 

^arre cyrk był przepełniony; widocznie nie zaniedbali­
by  dawnego amatorstwa, jeszcze za czasów Renza 

na wysoką tu rozwiniętego stopę, i sypiemy oklaski 
amazonkom, sztucznym jeźdźcom i koniom tańczącym 
P° Tę aż miło. Widać że ta tak zwana jeżdżąca szko- 
a staje się wzorem, na który wielce zapatrują się lu- 

zmieniają czasy: dawniej „tańczy jak 
mazwiedź4* było wyraźną naganą; obecnie „tańczy

jak koń44 będzie pochwałą. Ale czemuż się tu dziwić? 
Nie nowa to rzecz w naszćm społeczeństwie, że ci co 
na głowach chodzą i najzręczniejsze wywracają ko­
ziołki, najwięcćj tćż zyskują oklasków. W każdym ra ­
zie, kiedy mamy za wiele pieniędzy, dobrze przynaj­
mniej że się znalazł nowy sposób pozbycia się ich, ina- 
czćj nie wiedzielibyśmy doprawdy co z niemi robić. 
Pan Carre oszczędzi nam tego kłopotu, i przypuszcza­
jąc że przez trzy miesiące pobytu w Warszawie, a po­
dobno taki termin sobie oznaczył, będzie miał brutto 
zysku tylko po 4000 złp., (a pełny cyrk, tak jak to 
niemal przez wszystkie dni ubiegłe miało miejsce, 
prawie dwa razy tyle przynosi)-, uczyni to okrą­
gło około 360,000 złp., co jest wcale niezłą sumką 
i stanowi kontrybucyą nałożoną na mieszkańców W ar­
szawy po dwa złote od jednej osoby. Ale przynaj­
mniej te pieniądze obrócą się w pożytek, bo przybę­
dzie nam estetycznego wykształcenia w sztucznćj koń­
skiej jeździe i koziołkach.

Z systematu powstajemy zawsze przeciw wszelkim 
tego rodzaju zabawom i igrzyskom, przypominają one 
nam bowiem czasy upadku społeczeństw. I je s t  to 
można powiedzićć jedna z gorszych stron naszćj 
cywilizacyi. Kto nam nie wierzy w tym względzie, 
niech czyta prześliczny szkic J. I. Kraszewskiego 
z czasów pierwszych cezarów rzymskich, pod tytułem 
Caprea i Roma, umieszczany obecnie w felietonie Ga­
zety Warszawskiej; tam się łacno przekona, że sko­
czki, histryony i akrobaci stanowili właśnie jednę 
z najbardzićj poszukiwanych zabaw tej starćj społe­
czności, do której zgnilizna zepsucia zaczęła się już 
wtedy na dobre zakradać.

Należy nam także wspomnićć o wybraniu p. Schlen- 
kera, znanego tutaj kupca, na prezesa kollegium ko­
ścielnego gminy ewangelickićj. Wybór ten ogólne zy­
skał uznanie; pan Schlenker bowiem niemałe zasługi 
położył w świecie naszym handlowym, zwłaszcza u rzą­
dzeniem dokładnćm szkoły handlowej, w którćj coro­
cznie wielu z tutejszej młodzieży odbiera potrzebne wy­
kształcenie. Handel ważną jest gałęzią krajowej po­
myślności, i ci którzy usiłują podnieść go w kraj u na­
szym i nowe dlań otworzyć drogi, dobrze się przysłu­
gują ogółowi.

A teraz mam wam donieść o jednym jeszcze fakcie, 
drobnym na pozór, ale ważnym w skutkach. Rzecz się 
tak ma. Jeden ze znanych tu ogólnie miłośników na­
uki i sztuki krajowej, przyzwyczajony pisać piórami 
stałowemi, nie mógł sobie tu na miejscu znaleźć dość 
dogodnych dla siebie. Wszystkie albo darły papier, 
albo nie do ręki mu były, co stawało się niemałą 
przeszkodą w jego pracach. Postanowił więc, żeby za­
radzić złemu, zapisać sam pióra z zagranicy, otrzyma­
wszy poprzednio adres jakiegoś bardzo renomowane­
go fabrykanta. Ale Niemcy, (jak zwykle Niemcy Pola­
ka, który towar u nich zapisuje i płaci gotówką, bio- 
rą  za milionowego grafa), zamiast obstalowanego 
tuzina pudełek, przysłali w jednćj wielkiej pace 
sto czy dwieście tuzinów, oświadczając przytćm w grze­
cznym liście podziękowanie za opiekę nad sztuką 
niemiecką. Cóż było robić? Tak wielkiego zapasu 
odsyłać napowrót niepodobna; więc uczony nasz 
ogłasza pomiędzy kolegami literatami, że ma do zby­
cia najpożądańszy dla nich towar, to jest dobre pió­
ra po cenach fabrycznych. Na tę wieść ze wszystkich 
krańców Warszawy zbiegło się plemię literackie i ro ­
zebrało wnet pomiędzy siebie cały zapas. I cóż się 
stało? Ponieważ wszyscy literaci zaczęli pisać jedne- 
mi piórami, nastała pomiędzy nimi powszechna har­
monia; ci którzy się spierali pomiędzy sobą, po­
rzucili dawne niesnaski, poszły w kąt zawiści, pogo­
dziły się pisma peryodycznc, a krytycy z krytykowa­
nymi chodzą razem pod rękę i zapraszają się wzajem 
na przekąskę. Nigdy jeszcze literaci w Warszawie 
nie żyli pomiędzy sobą w tak dobrej komitywie; za­
prawdę, wróciły pomiędzy nimi arkadyjskie czasy, a 
wszystko to winni jesteśmy fabrykantowi niemieckie­
mu i jego piórom. Ba, niedość na tern; urządzono tu  
i owdzie zebrania literackie, na których nawet stron­
nictwa przeciwne dotąd sobie schodzą się razem i po­
dają sobie bratnie dłonie. Za dowód służyć mogą 
wieczory u J. I. Kraszewskiego, tak zwane sessye 
w Tygodniku Illustrowanymiinne jeszcze zebrania ty­
godniowe, gdzie czytania literackie i muzyka niema­
łą  są ponętą do licznego zgromadzania się. Daj Boże że­
by tak potrwało dłużej, a w każdym razie życzymy 
naszemu uczonemu, żeby nowy zapas piór zrobił; ina­

czej jak te wyjdą, literaci gotowi znowu przyjść do spo­
rów, bo jak wiadomo niespokojny to naród.

SPR  A  W O ZD  A N IEZ POSTĘPU NAUK PRZYRODZONYCH, PRZEMYŚLU 
I WYNALAZKÓW.

Cały świat uczony inieuczonynawet, podziwiał kie­
dyś słusznie ten szczególny fakt, że nie astronom 
ale matematyk, nie w obserwatoryum z wybornemi 
teleskopami i lunetami, ale w zwyczajnym gabinecie, 
siedząc przy stoliku i nie patrząc nawet na niebo, 
odkrył nieznaną dotąd planetę i wskazał astrono­
mom, gdzie w danej chwili powinna się znajdować; 
uwierzono mu, śledzono i wynaleziono rzeczywiście 
Neptuna, tam gdzie jego bytność p. Leverrier samym 
tylko rachunkiem wykrył i wskazał. Coś podobnego 
zdarzyło się niedawno. Field, chemik amerykański, 
nie wyszedłszy ze swego laboratoryum, a tern bar­
dziej nie zagłębiając się w ziemię, nie poruszając na­
wet jćj powierzchni, odkrył niesłychanie bogatą ko­
palnię srebra, bo ilość tego metalu obliczył na dwa 
miliony tonnów angielskich, to jest 4,000,000,000 
funtów!!! Dotąd jednak nie znaleźli się ani kapita­
liści, którzyby chcieli wziąć na spckulacyą te niewy­
czerpane skarby, ani nawet tak skorzy w innych ra ­
zach poszukiwacze złota i srebra, zabijający się na­
wzajem w Kalifornii i Australii o kilka bryłek dro­
giego kruszcu. A jednak ta odkryta przez Fielda ko­
palnia, przystępną jest równie Europie jak Ameryce, 
równie Afryce jak Azyi lub Australii, a do wydoby­
wania z nićj najczystszego srebra, nie potrzeba ani 
oskardów, ani rydli i motyk, bo tą  kopalnią je s t . . . .  
ocean. Wszystko jes t we wszystkiem, powiedział uczo­
ny Jacotot, i w zastosowaniu do chemii twierdzenie 
to nie jest bez zasady. Field, Malaghetti i Durocher 
wykazali dowodnie obecność srebra w wodzie mor­
skiej, rozbierając ściśle chemicznie blachy miedziane, 
stanowiące pobicie zewnętrzne statków, które przez 
kilka lub kilkanaście lat odbywały żeglugę po mo­
rzach, Septimus Pieśce takim samym sposobem wy­
kazał obfitość miedzi w wodzie morskiej, i to taką, 
że kolor ciemno-niebieski niektórych mórz przypisuje 
obecności jakiegoś związku amoriiakalno-miedzianego, 
a zieloną barwę innych mórz, chlorkowi miedzi. Z zu­
pełną pewnością można twierdzić, że w wodach tych 
znajduje się i złoto, byle go poszukać chciano. Wia­
domo że piaski wielu bardzo rzek okazują ślady zło­
ta. Piasek Sekwany, którego w Meudon używają na 
wyrób szkła, zawiera taką ilość tego najdroższego 
metalu, że w tyglach, w których* się topi szkło z tego 
piasku, znajdują się często na dnie nie cząsteczki, 
ale spore bryłki złota. Należy mniemać że w pia­
skach morskich znajduje się ono także. Chemik Be- 
cher mówi w dziele Physica subterranea, że w roku 
1669 proponował rządowi holenderskiemu, abyprzed- 
sięwziął zamienić piaski nadbrzeżne morskie w złoto, 
i że Stany generalne były już prawie zdecydowane 
przystąpić do tego dzieła. Dodajmy że niektóre zie­
mie, tudzież popioły pewnych roślin, zawierają w so­
bie złoto. Znakomity chemik Sagę wykazał obecność 
złota w popiołach winnej latorośli, tylko trzebaby 
spalić ogromną ilość liści i gałęzi winnych, żeby 
otrzymać tyle, ile wynosi listek malarskiego złota. 
Powtarzamy więc, że w chemii można śmiało powie­
dzieć: wszystko jest we wszystkiem, idzie tylko o sto­
sunek ilości.

Tegorazowy nasz przegląd niezmiernie nam uła­
twiło doroczne posiedzenie towarzystwa angielskiego 
ku popieraniu nauk przyrodzonych, które się odbyło 
w Aberdeen, z powodu 29tćj rocznicy jego istnienia. 
Na zagajenie posiedzenia tego zebrało się ciekawych 
za biletami przeszło 2600 osób, a że bilet kosztował 
jednę gwineę (6 rsr.), zebrano zatem pierwszego dnia 
zaraz przeszło 15,500 rs. Piękna to sumka, zwłaszcza 
jako dochód z posiedzenia czysto uczonego. Ale też 
tutaj można było dowiedzićć się odrazu o wszystkich 
nowych pomysłach i postępie w najrozmaitszych ga­
łęziach nauk ścisłych i stosowanych, i naocznie przy­
glądać się otrzymanym przez nie wypadkom. Oglądano 
tam nieporównanej doskonałości widoki stereoskopowe 
słońca, księżyca i  saturna, otrzymane za pomocą wiel­
kiego teleskopu z zwierciadłem 14-calowem. Cudowne
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muszą być widoki tycli olbrzymieli ciał niebieskich, 
z ich prawdziwą, kulistą postacią, ze wszystkiemi na 
nich wypukłościami, górami, dolinami,kraterami it.d. 
Drugą, powszechnie podziwianą nowością byłafone- 
tografia, to jest przyrząd za pomocą którego wszelki 
dźwięk, głos ludzki, brzmienie jakiegokolwiek instru­
mentu, same odznaczają rysunki, figury, drgania, ja ­
kie głos w czasie wibracyi tworzy, a raczej których 
jest rezultatem. Ten niesłychanie dowcipny, a nawet 
genialny wynalazek, jest owocem długoletniej pracy 
Leona Scott i Rudolfa Kónig. Z niesłychanem zaję­
ciem oglądano te obrazy akustyczne, przedstawiające 
sta i tysiące drgań, jakie głos ludzki lub dźwięk in­
strumentu i wszelkiego brzmiącego ciała tworzy w je­
dnej sekundzie. Figury te otrzymują się automaty­
cznie za pomocą przyrządu Scotta na* pokładzie kop­
ciu, a następnie przenoszą się za pomocą fotografii 
na papier.

Chemia dostawiła tutaj także niemałej wagi okaz, 
szczególnie przydatny dla gospodarstwa domowego; 
przedstawiono bowiem ogromne wiadro i 12 butelek 
mleka normandskiego, zakonserwowanego sposobem 
patentowanym przez towarzystwo alpejskie. Mleko 
to, pomimo niedogodności dalekiej podróży i dawno- 
ści zakonserwowania, okazało się zupełnie świeżćm 
i naturalnem, nie różniąc się ani kolorem, ani sm a-!

a mianowicie Trousseau, Pidoux, Cullerier i Tautain, 
wykazały nader zbawienne skutki nasienia gorczycy 
białej (Sinapis alba), używanego wewnątrz w małych 
ilościach, ale konsekwentnie przez długi czas, w sła­
bościach skórnych i reumatyzmach chronicznych, 
opierających się wszelkiemu rodzajowi leczenia. To 
nam przypomina, że przed laty trzydziestą nietylko 
leczenie się na wszystkie słabości, ale nawet używa­
nie codzienne przez osoby zupełnie zdrowe (dla za­
pobieżenia słabościom), po łyżeczce lub dwie gorczy­
cy, było powszechną modą; ale jeżeli uznawanie gor­
czycy za lek powszechny, jak zwykle moda, przemi­
nęło  ̂ i słusznie, jak Leroi, Morison, Rewilenta i wszy­
stko co ma pretensyą być lekarstwem uniwersalnem, 
to jednak nie przeszkadza, żeby gorczyca w niektórych 
słabościach, przez utrzymanie żołądka w normalnym 
stanie, znaczne podniesienie apetytu i ułatwienie tra­
wienia, nie miała być bardzo skuteczną.

A K A D E M IA
MEDYKO-CHIRURGICZNA W WARSZAWIE.

Gmach, co tak wybitnie swoją architekturą się od­
znacza, okazałością zaś i położeniem świetnie Kra- 
kowskie-Przedmieście zakończa, a Nowy Świat rozpo-

zakonników zabrakło, a pobożność ostygła, kościół 
prędko przyszedł do upadku, zwłaszcza gdy wr. 1808 
zajęty był na koszary, i zgromadzenie zakonników się 
rozproszyło. Wrócili oni wprawdzie do niego, lecz 
dla wielkiego spustoszenia już utrzymać się w nim nie 
mogli. Po śmierci tedy dwóch ostatnich dominikanów, 
kościół oddany został pod administracyą świeckich 
księży; nie na długo jednak, zdarzył się bowiem tutaj 
smutny wypadek samowolnej śmierci zarządzającego 
kapłana, skutkiem czego kościół w r. 1816 zamknię­
to, a zniszczone zabudowania w r. 1818 rozebrano. 
Pozostałe mury nabył ksiądz Stanisław Staszic, i na 
ich miejscu wystawił w r. 1823, podług planów bu­
downiczego Corazzego, teraźniejszy pałac, który da­
rował b. towarzystwu przyjaciół nauk, na pomieszcze­
nie zbiorów i biblioteki, tudzież na odbywanie w nim 
naukowych posiedzeń. Wtedy to, dla uczczenia pa­
mięci wielkiego astronoma polskiego, ze składek 
publicznych wzniesioną została w maju 1830 r. przed 
pałacem statua Mikołaja Kopernika, odlana z miedzi, 
podług modelu sławnego Thorwaldsena. W parę lat 
potem zajęty był przez urząd dyrekcyi loteryi, mie­
szczący się tutaj dopóty, dopóki z w’oli rządu gmach 
nie otrzymał obecnego przeznaczenia.

Akademia medyko-chirurgiczna, założona w roku 
1857, pierwotnie pomieszczoną być miała w domu

kiem, ani gęstością i tłustością od świeżo wydojonego 
mleka, a co większa, że otworzone po kilkoiniesię- 
cznćm przechowaniu, tak jak zwykłe mleko krowie, 
wydało we 24 godzin śmietanę, z której zrobiono wy­
borne masło. Mleko, śmietanę i masło posłano do 
Balmoral, i królowa W iktorya, tudzież jej dostojna 
rodzina podziwiali ich smak wyborny.

Wydział również chemiczny przedstawił nader wa­
żne ulepszenie w wyrobie zapałek; okazywano bo­
wiem zapałki bez fosforu i nie zawierające w skła­
dzie swym pierwiastków trujących, nie ulegające więc 
w żadnym razie zapaleniu od ciepła, ani mogące spo­
wodować otrucia przypadkowego, co jedno i drugie 
bardzo często zdarza się ze zwyczajnemi, fosforowemi 
zapałkami.

Nader interesującą nowością są fotografie, otrzy­
mywane za pomocą węgla lub pewnych farb na pa­
pierze, albo zmienione w emalią na szkle i t. p. Jest 
to najświeższy postęp w fotografii, ale który po do­
prowadzeniu go do zupełnej doskonałości, przewyższy 
wszystkie dotychczasowe sposoby otrzymywania foto- 
grafij na papierze, za pomocą soli srebrnych, urano­
wych i innych. Widzieliśmy już tym sposobem odra­
biane fotografie u p. Karola Beyera.

Najnowsze spostrzeżenia lekarzy francuzkich,

czyna, ma także dawne swoje historyczne wspomnie­
nia. Tu, według podania, stała niegdyś kaplica pra­
wosławna, zbudowana za panowania Zygmunta III, 
dla pochowania jednego z posłów Borysa Godunowa, 
zmarłego w Warszawie. Niedługo potem, wT r. 1620, 
były w niej złożone zwłoki dwóch braci książąt Szuj­
skich, Wasila i Dymitra, którym król polski wspa­
niały wystawił nagrobek; a kiedy wr. 1637, na żąda­
nie Aleksego Michałowicza, przeniesiono ciała ich do 
Moskwy, kaplicę zajęto na użytek gmachu królewr- 
skiego, co stał w tern miejscu, gdzie dziś jest pałac 
kaźmirowski. Taki stan opuszczenia trwał za Włady­
sława IV i Jana Kaźmirza. Dopiero gdy na pamiątkę 
zwycięztwa nad Szwedami w r. 1657, król ślubował 
wystawić nowy przybytek Boży w Warszawie, spro­
wadzeni w tym celu dominikanie, ścisłćj reguły 
świętego Ludwika Bertranda, ztąd u nas obserwan­
tami zwani, pomienioną kaplicę przywilejem wyda­
nym w dniu 3 lipcal668r. otrzymali, z obowiązkiem 
zamienienia jej na kościół i klasztor, pod wezwaniem 
Najświętszej Panny Zwycięzkiej. Dominikanie, usa­
dowiwszy się tutaj, najprzód przerobili ją  na ten uży­
tek, a następnie w różnych latach murując, wynieśli 
nowy, ozdobny kościół, ostatecznie po raz trzeci prze­
budowany i poświęcony w r. 1783. Później, kiedy

po b. wydziale lekarskim, przy ulicy Jezuickiej po­
łożonym; później jednak, z uwagi na szczupłość miej­
sca, która niezawodnie dałaby się uczuć przy dalszem 
rozwijaniu się tej instytucyi, oddano na jej pomie­
szczenie gmach w mowie będący, który tym sposobem 
znowu wrócił do pierwotnego swojego naukowego prze­
znaczenia, i w tym też już gmachu nastąpiło uroczy­
ste otwarcie akademii w początkach miesiąca paź­
dziernika 1857 roku. W krótce potem wyznaczoną 
została znaczna summa na przeformowanie tego gma­
chu tak, aby on odpowiadał swemu nowemu prze­
znaczeniu. Jakoż urządzono zaraz słuchalnie, biblio­
tekę, pracownię chemiczną i farmaceutyczną, miejsca 
na gabinety i zbiory, a dawna, wspaniała sala posie­
dzeń towarzystwa, pozostała wtymże stanie pod wzglę­
dem struktury; upiększona tylko i stosownie ozdobio­
na, dziś jest aulą akademicką. Pomimo takiego prze- 
formowania, gmach jednak na zewnątrz nie uległ 
zmianie: obejmuje on w sobie wszystkie zakłady po­
łączone z nauką medycyny, oprócz tylko zakładu ana­
tomicznego, który, dla większej dogodności, przenie­
siony został do dzielnicy szpitala Dzieciątka Jezus, 
i tam mieści się w umyślnienaten cel urządzonym 
budynku.

Akademia dzieli się na dwa wydziały, to jest: nauk



lekarskich i farmaceutycznych; wydział nauk lekar­
skich jest pięcioletni, nauk farmaceutycznych dwule­
tni. Studenci tego ostatniego wydziału opłacają po 
rs. 15 rocznie, i po ukończeniu kursu otrzymują świa­
dectwa kwalifikujące ich do pozyskania stopnia pro­
wizora farmacyi; studenci zaś nauk lekarskich opła­
cają rocznie rs. 25, lecz od tej opłaty zwalniani być 
mogą, za złożeniem deklaracyi odsługi rządowej przez 
pewien przeciąg czasu, nie przechodzący lat dwóch. 
Nankowre grono akademickie stanowią: prezydent, ja ­
ko zwierzchnik, dwunastu professorów, dziewięciu 
adjunktów, dwaj prosektorowie i dwaj preparatoro- 
wie. Z liczby professorów wybierany jest sekretarz 
naukowy, a zasłużeńszym może być nadawaną godność 
akademików. Kollegia składają
się z konferencyi i z zarządu; kon- 
lerencya kieruje sprawami nauko- 
wemi, zarząd interesami admini­
stracyjnemu, tu i tam przewo­
dniczy prezydent.

Jako zadatek pomocy nauko­
wych, akademia przy samem za­
leżeniu otrzymała na własność 
zbiory po dawnych instytucyach,
Jako to: po b. uniwersytecie biblio­
tekę, gabinet anatomiczny, na­
rzędzia fizyczne i chirurgiczne; po 
l*- szkole farmaceutycznej gabinet 
chemii, farmacyi, mineralogii 
1 zielnik. Prócz tego wzbogaca 
się ona nieustannie kosztowmemi 
n a b y tk a m i, sprowadzanemi po 
większćj części z zagranicy.

Uziś już trzy kursa lekarskie 
są w zupełnem rozwinięciu, a za­
tem w ciągu lat niespełna trzech 
wyjdzie pierwszy szereg lekarzy 
wykształconych staraniem tej no­
wopowstałej w mieście naszem 
mstytucyi, mogącej niezawodnie 
znakomity wpływ wywrzeć na do- 
oro kraju naszego.

KOŚCIÓŁ Ś. M ICHAŁA
W'LUBLINIE.

. Wprawdzie starożytna świąty­
nna, której wizerunek i opis przed­
stawiamy, już nie istnieje, tćm 
większy atoli, sądzimy, jest powód 
aby o niej pamięć zachować. Była 
to niegdyś kollegiata pod wezwa­
niem św. Michała archanioła, cho­
ciaż zwykle zwano ją  starą farą.
1 rzeszło przez pięć wieków nale- 
zala ona do naj ozdobniej szych 
gmachów Lublina; czas niejaki 
służyła nawet za katedrę dla dye- 
Cezyi lubelskiej, a dopiero kiedy 
Przez wiek zniszczona tak pod­
upadła, iż zawaleniem się gro­
bla, rozebrano ją  do szczętu w r.
Ao56.

Kościół ten wystawiony był 
pierwotnie przez Leszka Czar­
nego wr. 1282, na zawdzięczenie 
p°gn i św. Archaniołowi za zwy- 
^ęztwo odniesione nad Litwą 
1 Jadźwingami. Podanie miejsco­
we i dawne kroniki utrzymują, iż 
? a tem miejscu był las, w którym 

eszek dniem przed ową pamię-
ną bitwą rozłożywszy obóz, sam pod wielkim dęben 
asnąl. yvtem we śnie pokazuje mu się św. Micha 

a °ujawia przyszłą pomyślność oręża, dodaje odwagi
na dowód opieki miecz przy nim zostawia. Szczę- 

iwe to zwiastowanie, udzielone rycerstwu przez księ 
n-a’ 11Jlj?el)szy wywarło skutek i sprawdziło się zupeł 

e- Więc na pamiątkę w miejscu gdzie stał ów dąb 
w f i  Czarny stawia kościół, a pień drzewa kaźi 
ro' u- m.enta wmurować. Jakoż w rzeczy samej prz; 
wielk^ran Û murów tego gmachu znaleziono pod naws 
lo ol 1Ĝ ° ° ^ arza P3ei1 dębowy, starannie cegłą woko  ̂
Pisa Którego część znaczną znakomity nas:

12 . C Kraszewski w zbiorach swoich starożytno 
bCl Posiada.

Była to budowla wielce pod względem kształtu cha­
rakterystyczna. Główną jej osobliwość stanowiła bar­
dzo wysoka wieża, przy nadzwyczaj krótkiej a szero­
kiej nawie i bardzo stromym dachu części kapłańskiej. 
Wieża ta była murowana z cegły szlifowanej, z pyszną 
potrójną kopułą, co nad wszystkiemi innemi i nadcałem 
panowała miastem. Przyniej kościół, w stylu gotyckim 
wzniesiony, miał liczne późniejsze przybudowania i czte­
ry kaplice w różnorodnym kształcie, które go otaczały. 
Wewnątrz również był osobliwy, miał bowiem nawę 
sklepioną nie wzdłuż, jak zwyczajnie, lecz w poprzek, 
co mu szczególniejszą nadawało postać. Wprawdzie 
nad częścią kapłańską sklepienie było gotyckie, 
ale i tu żebra rozbiegające się w promienie nie szły

prosto, ale esowato się gięły- Nawa nie miała kruż­
ganków, a ponieważ była zbyt wysoką, mieściła więc 
w sobie dwa jeden nad drugim chóry, dolny przezna­
czony dla publiczności, górny zaś na organy, których 
głos wybornie ztamtąd się rozchodził.

Ołtarze, obrazy i sprzęty kościelne ani sztuką, ani 
starożytnością się nie odznaczały. Nagrobków- tu 
było dosyć, lecz te za XV wiek nie sięgały.

Pomiędzy niemi najgodniejszy wspomnienia był 
w tym kościele nagrobek Sebastyana Klonowicza, je ­
dnego z najcelniejszych poetów-polskich XVI wieku, 
który był radzcą miejskim lubelskim i wójtem w Psa­
rach. lecz że pisał przeciw jezuitom i m iał niegodzi­
wą żonę, umarł w tutejszym szpitalu publicznym

w największym niedostatku roku 1608, mając lat 57. 
Nagrobek stanowiła niewielka, z brunatnego chę­
cińskiego marmuru tablica, a na niej wyryty cztero- 
wiersz łaciński, który sobie sam nieszczęśliwy poeta 
za życia ułożył, a krewny jego, SebastyanKajek, mie­
szczanin lubelski, wykonał. Napis był następujący:

Epitaphium Scbestiani Acerni Sulmiriensis Consul. Lubi, 
ad se ipsuni.

Corpore dum vivo, nieditabor mentc sepulchrum, 
Corpore dum moriar, mente superites erc,
E t licet extinguar, lumen milii rcddet Jesus.
Sic milii mors lucrum, sic milii vita mors est.

Cura Sebastiani Kajck 
Ciyis Lubi.

Consanguinei defuncti.

Co tak można na polskie prze­
tłumaczyć :
Napis nagrobny Sebastyanowi Klono- 
wiczowi, Sulmirczykowi, rajcy lubel­
skiemu, samemu do siebie mówiącemu: 
Gdy żyje ciałem, myślą zatapiam się 

[w grobie,
Gdy umrę w ciele, myślą zjednam pa- 

[mięć sobie, ♦
I choć zgasnę, jednak mi Zbawca świa- 

[ilo wróci.
lak  śmierć w zysk, a zaś życic w śmierć 

[mi się obróci.
Zresztą co do starożytności te­

go kościoła, architektura jego, 
skutkiem przebudowania i odna­
wiania w rozmaitych czasach, 
pierwotny swój stan musiała nie­
co zmienić; kościół bowiem spalił 
się był wraz z miastem w r. 1575, 
a odbudowany dopiero w r. 1610, 
ulegał tćż w późniejszych czasach 
częściowym pożarom i odnawia- 
niom. Wieża, nadwątlona staro- 
ścią, także parę razy była odbu­
dowywaną; w ostatnich zaś cza­
sach, kiedy szczyt jej spiczasty 
widocznie nachylał się, przeraże­
ni sąsiedni mieszkańcy sami wy­
jednali u rządu rozkaz jej roze­
brania, zwłaszcza gdy i cały gmach, 
jako zbyt podupadły, ostać się już 
nie mógł.

KRONIKA SZTU K  PIĘK N Y C H .

M UZYKA
Panna Zawiszanka w ,.Faworycie." — 
Koncert p.Tausiga w salach redutowych.

Pierwsze wystąpienie dnia 30 
zeszłego miesiąca panny Zawiszan- 
ki w operze „Faworycie,“ należy 
do rzędu faktów przyjaznych na­
szej sztuce. Publiczność w takiem 
zdarzeniu idąca do teatru, zwykle 
obok pewnej ciekawości usłysze­
nia czegoś nowego, przynosi z so­
bą zaraz em znaczną dozę pobłaża­
nia, gdyż widoczną jest rzeczą, że 
artysta pierwszy raz na scenę wy­
stępujący, chociażby niewiedzićć 
jak pewnym był siebie, ulega mi­
mowolnie bojaźni i wzruszeniu 
z niej wypływającemu. Wzrusze­
nie to bywa niekiedy tak silne 
i tak szkodliwie na system nerwo­
wy debiutanta działające, iż głos 
w piersi tłumi, wszelkie ruchy gry

scenicznej paraliżuje. Tylko potężna zarozumiałość, 
lub zupełna nieznajomość artystycznćj odpowiedzial­
ności, osłania w części występującego przed owemi 
srogiemi skutkami wewnętrznej obawy. Zresztą de­
biutanci w operach, najczęścićj o śpiewie tylko myślą, 
poświęcając inne warunki sceniczne jego wyłącznie 
dokładności. „Co to szkodzi, mawiają, że nie umiem 
chodzić po scenie, że nie wiem co rękami robić, 
jak co powiedzieć? Bylebym tylko dobrze śpiewał, 
byle ta arya się udała, byle górne H lub C wyszło 
gładko i bez przypadku z piersi, a wszystko będzie 
jaknajlepiej; śpiew to grunt, nie dbam o resztę?” 
I w tem się ogromnie mylą. Ci co tak myślą, nie po­
siadają iskierki nawet z tego świętego ognia, rozpło-
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mieniającego całą duszę prawdziwego artysty. Patrz­
my na pierwsze w roli Leonory wystąpienie panny 
Zawiszanki: czyż nie widzimy, że obok dokładności 
śpiewu, reszty warunków sceniczności dopełniła z taką 
wprawą a intelligencyą prawdziwie ukształconój ar­
tystki, że najchłodniejszych, najwięcej wymagających 
w tym względzie zadowoliła zupełnie. Ale znać że 
nim do tego doszła, nim stała się panią akcyi dra­
matycznej, niemało studyów odbyła, niemało pracy 
poświęciła. Kto się czego nie uczy, umićć tego nie 
może: jest to prawda stara jak świat, a jednakże przez 
młodych aspirantów do opery zwykle przepominana.

Jako śpiewaczka, p. Zawiszanka pięknością swego 
głosu sięgającego od nizkich, kontr-altowych to­
nów, aż do górnego H sopranowego, tudzież umie­
jętnym sposobem jego użycia, dokładnością frazowa­
nia, czystością intonacyi, przekonała wszystkich, iż 
jest śpiewaczką mogącą stać się ozdobą sceny na­
szej. Głębokie uczucie, cechujące jedynie prawdziwe 
organizacye artystyczne, ożywiało i rozpłomieniało 
jej śpiew, nadając mu życie i urok niepośledni. Ko­
loratury zaiste nie posiada, ależ w operach serio, do 
jakich talent jćj będzie najstosowniejszy, rzadko kie­
dy kompozytorowie używają takowój; zresztą panna 
Zawiszanka jest młodą, chętną jak się zdaje do pra­
cy, więc nabyć jej jeszcze może.

Duet w akcie pierwszym i|aryą w trzecim, tak pod 
względem wokalnym jako i gry scenicznćj, wybornie 
debiutantka wykonała. W akcie {[czwartym, gdyby 
tylko artysta z nią występujący zręczniej ją  wspie­
rał, byłaby niesłychane na publiczności wrażenie spra­
wiła, tyle było prawdy, uczucia rozlanego w każdym 
tćj wspaniałej opery ustępie.

Z tej pierwszej próby, śmiało przepowiadamy p. 
Zawiszance świetną przyszłość; widzimy bowiem 
w niej talent prawdziwy, talent, który przy sprzyj a- 
jących okolicznościach rozwinie się z chlubą dla niej, 
z pożytkiem dla sceny krajowćj.

O innych artystach występujących w „Faworycie“, 
z wyjątkiem tylko p. Millera, któryswąrolę dobrze od­
dał, nic na ten raz nie powiemy; śpiew nie zastąpi 
wszystkiego, a tam gdzie brak dramatycznych stu­
dyów, tylko bezowocne wysilenia są do zanotowania. 
Niewdzięczne to zadanie dla sprawozdawcy wytykać 
błędy, gdy ci przeciwko którym są wymierzone pu­
szczają je mimo uszu, gdy jeclynein ich usiłowaniem 
wyśpiewać dobrze swą rolę. Cóz więc z tego wypływa? 
Oto wprawdzie zyskuj ą chwilowy poklask,lecz ten nie za­
słoni ich od ciężkich win jakich się dopuszczają, z za­
rozumiałości względem sztuki dramatycznćj, w obli­
czu światłych spektatorów.

Przejdźmy lepiej na inne pole spostrzeżeń arty­
stycznych: oto koncert młodego Tausiga, danyzeszłćj 
niedzieli w salach redutowych, nas przyzywa. Chcecie 
wiedzićć, szanowni czytelnicy, jaki był los jego? do- 
domyślacie się zapewne: smutny, aż strach pomyśleć!

Fortepianiście temu talentu odmówić nie można, 
to jest mechanizmu raczćj; gra ogromnie, silnie i z nad­
zwyczajną biegłością. Lecz pomimo pochwał jakiemu 
się udało zebrać za granicą, na które od pewnego cza­
su staliśmy się nieczuli i niedowierzający, wiele mu 
jeszcze jako skończonemu wirtuozowi brakuje. W spo­
sobie wykonywania przez niego utworów Liszta, jest 
rzeczywiście dosyć efektu; Tausigjestjego uczniem,więc 
mniej więcej dokładnie je oddaje; ale z Szopenem 
naszym rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Porywanie 
się w tak młodym wieku na te czarowne, poetyczne 
i pełne rzewności wielkiego mistrza pomysły, dowo­
dzi tylko fałszywego apetytu, jakiemu ogromny za­
stęp młodzieży płci obojej zdawną w muzyce ulega. 
Więc tćż ballada, mazurek i walc tego nieśmiertelne­
go kompozytora, smutnie i blado w opustoszałej sa­
li z pod palców koncertanta się rozlegały.

KOMMUNIKACYE, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Stara lecz bezzasadna maksyma, iż Polska powinna 

być krajem wyłącznie rolniczym, króluje dotąd w umy­
słach większości, gromadząc obok siebie liczną falan­
gę przedawnionych wyobrażeń, przesądów i uprzedzeń, 
tamujących wszelki postęp i ruch w dziedzinie prze­
mysłu i handlu, którym przecież narody zachodnie 
całą swą zawdzięczają potęgę. Zaprzeczenie temu so- 
fizmatowi powinno pozostać na długo jeszcze punktem 
wyjścia prac ekonomistów naszych, gdyż tym sposobem

tylko przyczynić się mogą do zniesienia błędnych wy­
obrażeń powszechności.

Rozumiemy bardzo dobrze, iż przemysł polski inne 
ma cele i kierunki niż zagraniczny, rozumiemy że han­
del nasz w wyjątkowćm znajduje się położeniu; ale 
nie możemy doprawdy pojąć, dlaczego nie powinien 
przerabiać swych płodów naturalnych i ciągnąć z te­
go korzyści, dlaczego handel, tak wewnętrzny jak i 
zewnętrzny, nie ma dojść do rozwoju, jaki mu sięz po­
łożenia i stosunków europejskich należy.

Przemysł więc i handel, rozwinięte w kierunku na­
turalnym i na stopę oznaczoną ścisłćm poznaniem da­
nych, uważamy za jedyną dźwignię zdolną wyruszyć 
z opleśniałego stanowiska bogactwo narodowe i za­
pewnić mu odpowiedni rozwój. Dla tej dźwigni należy 
tylko wynaleźć odpowiedni punkt oparcia, a jest nim 
pojęcie własnego dobra, zrozumienie stosunków i ce­
lów do jakich kierować się powinniśmy.

Dobre i liczne kommunikacye są pierwszym krokiem 
na drodze postępu i nieodzownym warunkiem rozwo­
ju handlowego; pomiędzy zaś drogami oplataj ącemi 
najdalsze kraju zakątki, toczą się, na podobieństwo 
wielkich arteryj, drogi żelazne. One to skupiają naj- 
dzielnićj wszelki ruch transportowy, a wpływ ich na 
rozwój budowy dróg szosowych i bocznych nie ulega 
żadnćj wątpliwości.

Zupełny brak szczegółowych w tym względzie wy­
kazów, nie pozwala nam poprzćć powyższego twier­
dzenia liczbami; według przypuszczalnego jednak sto­
sunku, liczba wysypanych dróg, w związku z linią 
kolei warszawsko wiedeńskiej, co najmniej o 9/ 3 od 
czasu zbudowania tej ostatnićj wzrosła.

Widoczniejszemi daleko staną się te wypadki, gdy 
linia kolei warszawsko-wiedeńskićj przedłuży się na 
północ, jako ciąg drogi petersburgsko-warszawskiej, 
i skoro jednem ramieniem przetnie urodzajne i prze­
mysłowe ziemie od Łowicza do Bydgoszczy. Nie mo­
gąc i nie chcąc wybiegać po za granice tego co jest 
już faktem spełnionym, nawiasem tylko wspominamy 
o projektach przeciągnięcia linii drogi żelaznćj od 
Warszawy przez Lublin do Kijowa, tudzież o planie 
przygotowanym przeż inżenierap. Marczewskiego, ko­
lei łączącej dwa górnicze okręgi, bogate w odmienne 
a uzupełniające się wzajem płody naturalne.

Zwracając się do, rzeczy bezpośrednio dotyczących 
przemysłu i handlu krajowego, wypada nam zanoto­
wać tu kilka faktów, podanych już wprawdzie różne- 
mi czasy do wiadomości powszechnej, lecz nigdzie do­
tąd razem nie zestawionych. Towarzystwo drogi war­
szawsko-wiedeńskićj, po wykończeniu projektów sy­
tuacyjnych linii od Łowicza do Bydgoszczy, przystą­
piło do nabycia gruntów pod budowę drogi poinie- 
nionej służyć mających. W tym celu pp. Rosenbaum, 
dyrektor drogi, jako głównie kierujący jej budową, 
i Hilke, kommissarz ekonomiczny, zjechali do Łowicza, 
dla zakupienia possessyi nad rzeką Bzurą, którą ta 
nowa gałęź kolei żelaznćj przekraczać będzie. W miej­
scu tćm wystawionym zostanie most systemu krato­
wego. Most ten, w budowie którego, obok względów 
trwałości i taniości, miano także na uwadze i ozdobę 
miasta Łowicza, będzie na mniejszą skalę powtórze­
niem mostu stałego na Wiśle pod Warszawą.

Ten ostatni, łączący gród nasz z przeciwległem wy­
brzeżem Pragi, zostanie tak urządzonym, iż w razie 
potrzeby przerżnie go środkiem podwójna droga szy­
nowa, dla połączenia dwóch dworców warszawsko- 
wiedeńskićj i petersburgskićj kolei. Zostawiamy so­
bie na później obszerniejsze o tym przedmiocie po­
mówienie, z dołączeniem objaśniających rysunków.

Budowa drogi petersburgskićj, po wykończeniu 
planu sytuacyjnego, postępuje jaknajspieszniej. Część 
jej z Petersburga do Dynaburga została już ukoń­
czoną, a przestrzeń z Dynaburga do Wilna pod wzglę­
dem robót ziemnych blizką jest ukończenia.

W zeszłym miesiącu na Pradze, nieopodal od ko­
ścioła parafialnego, przystąpiono do splantowania pla­
cu pod budowę przyszłego dworca kolei warszawsko- 
petersburgskićj, a roboty ziemne z przyszłą wiosną 
rozpoczęte zostaną.

Obecnie na całćj linii, pod przewodnictwem przed- 
siębiercyp. Mikołaja Skwarcowa, pracuje około 15,000 
ludzi przy samych grabarskich robotach. Oglądali­
śmy także w fabryce p. Bobrownickiego na Solcu 60 
sztuk wagonów do wożenia ziemi, kamieni, i t. p. 
przedmiotów przy budowie tćj że kolei; siedmdziesiąt 
zaś, do których dorobiono okucie, już zostały na linią 
wyprawione.

Wszystko to wróży nam szybkie i pomyślne ukoń­
czenie dróg tyle ważnych dla naszego kraju. Warsza­
wa bezpośrednio na tćm skorzysta, zdwojony bowiem 
ruch handlowy i pasażerski, niosąc w jćj mury zamo­
żność, musi się przyczynić do podniesienia i wzrostu 
miasta.

Na ten raz zatrzymujemy się tutaj; powrócim je­
dnak niejednokrotnie jeszcze do tego przedmiotu, tak 
ważnego dla przyszłości polskiego przemysłu i handlu.

Panu Wł. S. w Warszawie. Na zarzut pański, jakoby roz­
wiązanie zadania szachowego Nro 3 nie było zadowalają­
cym, odpowiadamy że gdyby laufer biały poszedł z E4 na 
C6, w takim razie laufer czarny zabrałby drugiego laufra 
białego (A3), i mat nietylko w drugiem posunięciu nie miał­
by miejsca, ale nawet partya stałaby się wątpliwą. Zadanie 
więc jest dobre, za co zresztą zaręcza samo nazwisko zna­
komitego szachisty warszawskiego, który je nam udzielić ra­
czył (JW . R. R. S. Petrow).

Panu FF. w Warszaicie. Z dwóch nadesłanych rebusów 
jeden wkrótce zamieszczonym będzie, drugi zaś nie jest za­
dany wedle prawideł

Panu Ad. Borucie w Warszawie. Rebus będzie użyty, o ar­
tykuły upraszamy.

PP. Fantaziusowi i Brzozie. Szczupły dział poświęcony 
w piśmie naszem poezyi, nie pozwala na umieszczenie nade­
słanych wierszy.

P. J. C. w Krakowie. Rysynek redakeya z wdzięcznością 
odebrała i nie omieszka przesłać odbitki.

P. L. C. w Pińczowie. Balladę pańską redakeya odebrała, 
lecz dla wielu powodów drukować jćj nie może. Artykuły 
(byle nie zbyt obszerne), zamawiamy sobie do przejrzenia.

P. Ostoi. Prace przyrzeczone z wdzięcznością redakeya 
przyjmie, byle tylko rozmiarami swemi nie przechodziły za­
kresu naszego pisma. Artykuł o architekturze, umieszczony 
w Nrze 4 Tygodnika, jak wszystkie stałe w nim rubryki, 
skreślony został przez człowieka specyalnego.

P. J. Kai. w Częstochowie. W rozwiązaniu pańskiem osta­
tniej szarady konikowej zmieniony jest porządek 6 i 7 wier­
sza, co pochodzi zapewne z pomyłki w przepisaniu i nie 
pozbawia pana prawa do nagrody, jako pierwszemu, co 
z prowincyi nadesłał rozwiązanie.

P. E. Z. w Lublinie. Wierszyk pański., Koń“ wkrótce ukaże 
się w kolumnach Tygodnika.

P. Łusz. z Kaliskiej Woli. Na zapytanie rebusem uczy­
nione o przyczynę spóźnionego nadsyłania naszego pisma, 
odpowiedzieć tylko możemy, iż to nie pochodzi z winy 
redakcyi, która każdy nowy numer Tygodnika najregular­
niej co sobota rano na pocztę odsyła.

N O W Y  K A  ST O R  I  PO BBUK S,
albo

HISTORIA 0  DWÓCH ZASUSZONYCH KAWALERACH
NA W A RSZA W SK IM  BRUKU.

(Opowia danie Cze&nikiewicza.)

L
Że człowiek doszukujący się w sobie wszystkich 

potęg duszy, serca i ciała, aby je rozwinąć i siebie za­
mienić na wielką postać, bywa na świecie często bo­
haterem, a prawie zawsze jest bohaterem książkowe­
go dramatu życia, nic w tćm dziwnego.

Ale człowiek bogato uposażony od Boga darami 
natury, a wypierający się powoli jednej po drugićj 
władzy duszy, zachceń młodzieńczych, ścieśniający co 
chwila pole swojej działalności, a przy tćm wszystldćm, 
choćby najuczciwszy, żeby wyszedł na bohatera po­
wieściowego, to rzecz niesłychana!

A ja właśnie chcę wam opowiedzićć historyą, na tle 
prawdziwych wypadków osnutą, która będzie miała 
bohaterami zera, a jednakże przeczytacie ją  z cie­
kawością.V*

Na Mazowszu, w pobliżu Czerska, mieszkał szla­
chcic herbu Cholewa, ósmy w imieniu swojćm dzie­
dzic wioseczki, która pomimo rozradzania się Chole-
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witów, z łaski Opatrzności zawsze trzymała się w je 
dnym rodzie. Ale też znowu pan Kacper przesadził 
co prawda; łatwićj było utrzymać się przy wiosce je ­
dnemu z trojga, ale kiedy uzbierało się czternaścioro, 
pan Kacper Cholewita zobaczył się tak ubogim jak si­
kora. Jeszcze tam było jako tako przy urodzajnym 
roku, ale na przypadek suszy lub zbytecznej mokra- 
dli, to po dopełnieniu zasiewów ledwie zostało co 
sprzedać na podatki; resztę zabierała śpiżarnia do­
mowa, a dzieci były zdrowe i miały apetyt przewy- 
borny.

Powiadają że bywa zawsze błogosławieństwo Bo­
że w domu, gdzie wiele dzieci. Tutaj przecież, gdyby 
nie gospodarność żony, która na obszernym ogrodzie 
siała lnu obfitość, a w płótno domorodne stroiła dzie­
ci, na kupny drelich byłoby nie starczyło. A kiedy 
przyszedł czas edukowania dzieci, pan Kacper wziął 
się za głowę z rozpaczy, bo nie widział sposobu po­
mnożenia do tyła intraty, iżby na guwernera wystar­
czyło. Przecież jakoś Pan Bóg przyszedł w pomoc: 
rok był głodny, panu Kacprowi osobliwie dopisało 
proso, które zasiał na rudunku; wziął za to jałowe 
ziarno 5000 złotych, i zaraz 3 odłożył na guwernera. 
Sąsiedzi poradzili człowieka wcale uczciwego i zdol­
nego, który chociaż po francuzku mówił bardzo mało, 
Po niemiecku trochę, ale klassyczne nauki posiadał, 
zwłaszcza łacinę na Alwarze gruntowaną, a historyą 
studyował bez ustanku, przychodząc do coraz bogat­
szych wiadomości i zdrowego sądu na tćm polu.

Matka nadrastające dzieci wyuczyła czytać, tro­
chę pisać i rachować. Guwerner, zwłaszcza najstar­
szego Ignasia, zastał nieźle przygotowanym do roz­
poczęcia regularnćj nauki. Miał on nazwisko niemie­
ckie Semmelmanu, ale trzech jego dziadów rodziło się 
w Polsce, brali jezuicką edukacyą, byli już katolika­
mi; ztąd charakter guwernera Cholewitów był czysto 
polski i działa mu się krzywda tą końcówkąteutońską, 
co widząc pan Kacper, zaraz go pokochał i przetłu­
maczył na polski język, mianuj ąc Bułkiewiczem. A Buł­
kiewicz z niemieckiego swego pochodzenia zachował 
Jedno tylko dobre, to jest pracowitość wytrwałą. Kie­
dy się tćż zabrał,do edukowania Cholewitów drobnych, 
zaczęli robić bajeczne postępy w naukach i moralno­
ści zarazem. Dziwnym sposobem umiał on wlewać 
maksymy poczciwe w uczniów swoich. Zabawiał dzieci 
w chwilach wolnych od nauki opowiadaniami o boha­
terach świata, o wielkich cnotach mężów starożytnych. 
Gdy wykładał grammatykę, na przykłady brał zawsze 
zdania zawierające w sobie wielkie myśli; na wzorach 
kalligraficznych figurowały wielkie wypadki, lub zna­
komite w historyi imiona. Tak więc po kropelce co 
ehwila wnikała moc dziwna w chłopięta; murowały 
Slę charaktery, mocniła się prawość i ambicya szla­
chetna. A że ojciec był ubogim, a dziatwę czekało 
Pracowite życie, umiał kochany Butkiewicz taką wpo- 
lc skromność i pogardę zbytku, a takie zamiłowanie 
Pracy, że chłopięta nawet chwile zabawy poświęcały 
Uzytecznej pracy. Dołożywszy do tego kazania ojcow­
skie o oszczędności, o potrzebie rachowania na sa­
mych siebie i wspomagania rodziców w starości, mło­
da natura koniecznie ułożyć się musiała do pewnych 
°rm, zakreślić sobie rozwijania się granice.

Po trzech latach pracy, guwerner zawiadomił ojca, 
e nad Ignasiem nie może dalćj pracować z korzyścią, 

a chłopak zdolny, obiecuje tak wiele, że niepodobna 
rzymaćgo dłużej w domu, trzeba pomyślćć o uloko­

waniu tćj nadziei rodziców w szkołach publicznych.
Znowu jakoś kartofle dopisały, a były w cenie. Pan 

Kacper tedy powiózł chłopca do Radomia, tam ulo- 
°wał u biednćj wdowy krewniaczki, która żyła z u- 

rzymywania studentów nastancyi, a ułożywszy się po 
amilijneuiu lla leguminy i warzywa, jakoś małym ko- 

chłopcu edukacyą w szkołach publicz-

. łguaś, oszczędzając sukienek i obuwia, mało tra- 
1 czasu na zabawy swawolne z kolegami; siedział nad 
Cslążką5 pamięć miał wyborną, sprawował się spo­
kojnie i uważnie w klassach. Zaraz tedy w parę inie- 
^ c y  zagasił dawniejszego primusa i zasiadł na czele 
n klejnot najosobliwszy. Jako primus, taki
^nał dar szczególny przewodniczenia młodzieży, że ca- 

J klassy zaufanie posiadał, a najkapryśniejszychpro- 
ssoi. ow zdobył sobie życzliwość.

w J a <Ł?ż(le ferye przywoził pierwszą nagrodę, przez 
aż2 • i pobytu w szkołach był primusem;
Wsz^1] , l n a  ?s â n̂ ê fei7 e z patentem, w którym 

* ystlue stopnie były celujące, sprawowanie najwzo-

rowsze. Tenpatent miał Ignasiowi być kluczem do ka­
ry ery na świecie, jaką tylko sobie wybierze.

Kochany Bułkiewicz edukował wtedy piątego już 
z kolei chłopaka przybywającego do szkolnego stolika. 
Zdumiony bogactwem światła Ignasiowego, kilka dni 
nawet wzbraniał się usta otworzyć, gdy go pan Kac­
per zapytywał coby miał robić ze skończonym chło­
pakiem. Po wielu nareszcie rozmysłach stanęło na 
tern, że Ignaś pójdzie na urzędnika. Zaczęły się tedy 
kłopoty około wyprawy familijnego klejnotu. Matka 
sprawiła tuzin koszul z domowego płótna, dodając 
sześć perkalo wy ch półkoszulków z zakładami, własną 
ręką uszytych; ojciec sprowadził krawców Żydów bar­
dzo reputowanych z Warki, którzy odszyli garderobę 
sukienną, obrachowaną na dwuletnią trwałość; szewc 
dzierżawiący sad owocowy zrobił butów trzy pary, 
wcale zgrabnych, chociaż do przeżuwania, bo nie miał 
kopyt na jednę nogę; a gdy wypełnił się nowy i ob­
szerniej szy od studenckiego kuferek, gdy zaj echała prze­
de dwór kamieniarka wyładowana na trzy dni obrokiem 
i na wikt podróżny prowiantem, zaczęło się na ganku 
pożegnanie uroczyste, ze łzami matki i uściskami ca­
łego tuzina rodzeństwa. Kochany Bułkiewicz miał także 
łzy w oczach, na ustach przestrogi ostatnie i cudo­
wną sentencyą z Seneki, a w ręku trzymał maleńki 
pakiecik, który wsunął Ignasiowi w kieszeń, gdy go 
żegnał ostatni a bardzo serdecznie.

Nareszcie Ignaś przeżegnał się krzyżem świętym, 
wskoczył na brykę i ruszył ku Warszawie, owemu gro­
dowi bajecznćj piękności, którego nie znał, a słuchał 
o nim cudowne opowiadania od dzieciństwa.

Plan wyprawy jego był taki. W Warszawie ciote­
czny brat pani Kacprowćj urzędował w linii skarbo- 
wćj, posiadając stopień dość znaczny, a przypuszczal­
nie i wpływy niemałe. Do tego więc wuja dostawszy 
list rekomendacyjny, a dla wujenki korzec jabłek zi­
mowych i trzygarncową faskę masła, zgłosić się miał 
za przyjazdem do Warszawy i prosić o protekcyą do 
umieszczenia na aplikacyi.

Pan radź ca prawny, ów wuj będący jedynym portem 
nadziei Ignasia, był żonaty, dzietny, a przy tćm zapra­
cowany, suchy jak pergamin, pedant, zimny jak marmur.

Zadrżał Ignaś, gdy stanął przed nim i zobaczył 
twarz żółtą, sękatą łysinę, nos spiczasty, zatabaczony 
i rękę bębniącą po tabakierce, a usta chude, ściągnięte 
tak szczelnie, że zaledwie bledziuchną rysowały się 
szparką. Wujenka za to ustroiła uśmiechem szerokie, 
amarantowe lica, zbliżyła się do chłopca, pocałowała 
go w czoło życzliwie i przemówiła za nim do męża 
z całą przychylnością. Pan radzca, nie maj ący nigdy zwy­
czaju zabierania głosu bez namysłu głębokiego, mie­
rzył chłopaka bystrem okiem, bębnił w tabakierkę, 
aż po kwadransie wewnętrznego zamknięcia się prze­
mówił:

— Kwalifikacye jakie?
Ignaś miał w ręku trąbkę papierów starannie opa­

kowaną, a trąbka owa zamykała patent z radomskie­
go gimnazyum, metrykę urodzenia, świadectwo szcze- 
pionćj ospy i pozwolenie rodzicielskie do wybrania 
sobie jakićj chce kary ery na świecie.

Pan radzca, przeczytawszy patent od deski do deski, 
westchnął i zadzwonił. Weszła służąca pokojówka.

— Przyniesiesz mi arkusz stemplowanego papieru 
o dwóch oczach, za trzy złote groszy dziewięć.

To mówiąc dobył z sakiewki pieniądze, podał słu 
żącćj, a potem wstawszy od biórka pokazał chłopa­
kowi arkusz zwyczajnego papieru i rzekł:

— Napisz brulion prośby do jw. dyrektora kom- 
missyi rządowej przychodów i skarbu, prosząc o przy­
jęcie na aplikacyą i oznaczenie wydziału w którym 
masz pracować.

Chłopak usiadł, i wedle wszelkich prawideł wska­
zanych w szkole, napisał podanie krótkie, treściwe, 
pełne uszanowania. Gdy radzca wziął do ręki i prze­
czytał podanie owo, aż uśmiechnął się lekko, tak był 
zadowolonym z zachowania wszelkich'formalności.

— Bardzo dobrze!
I skinął głową, a wujenka dobrodzićjka uśmiech­

nęła się, bo dawno nie widziała męża wtak wybornym 
humorze. Bo i z wlasnćj kieszeni na stempel wyłożył, 
i mówił bardzo wiele, czego nie miał zwyczaju, chyba 
przy wiście wieczorem, gdy łajać przyszło gracza ro ­
biącego bąki.

Zdarzyło się jakoś żewdniutymbyłasessya, a radz­
ca, rzadko protegujący, znalazł dyrektorów usposo­

bionych dla siebie łaskawie. Zaledwie podanie prze­
prowadzono przez dziennik, poszło zaraz z anneksa- 
mi na sessyą. Ignaś tego samego dnia został miano­
wany aplikantem, z przeznaczeniem do wydziału dóbr 
i lasów. Nie dosyć na tych pomyślnościach: p. radzca 
ofiarował mu nadto w domu swoim stancyą na dwa 
tygodnie, a obiad ciągły, za korrepetycye dawane Sta­
siowi, synkowi swojemu najmłodszemu.

Trzeba wiedzićć że Ignaś, oprócz macierzystćj wy­
prawy, dostał jeszcze sub secreto z oszczędności m at­
czynych zip. czterysta na nieprzewidziane wypadki, 
ojciec zaś dał mu na czas aplikacyi fundusz, wyno­
szący tysiąc złotych. Na panicza bardzo to mało, ale 
pracowity Ignaś był jednym z kolosalnych bogaczy po­
między aplikantami kommissyi skarbu. Pakiecik od 
Butkiewicza zamykał sześć kołnierzyków i czarną 
chustkę mantynową na szyję, oraz dwa fulary do nosa.

Przy tym samym stoliku gdzie go posadzono, pra­
cował od dwóch miesięcy pierwćj przyjęty na aplika­
cyą Wincenty Perła, chłopak w wieku Ignacego, adzi- 
wnem zrządzeniem Opatrzności tak samo pracowity 
i pilny, prymus w każdej klassie i wszystkich pierw­
szych nagród posiadacz; ta tylko zachodziła pomiędzy 
nimi małoznaczna różnica, że Wincenty Perła był sy­
nem kapitana od weteranów, ubogiego także, alemnićj 
dzietnego człowieka, bo tylko sześciorgiem obdarzo­
nego przez Opatrzność. Pan kapitan był żywy, ener­
giczny, chłopaków trzymał w militarnćj karności, za­
ganiał do nauki, nie obiecując żadnćj protekcyi na 
świecie, bo mieszkał w Płocku, a w Warszawie niko­
go z krewnych nie posiadał. Gdy Wincenty skończył 
szkoły, daleko skromniejszą dostał wyprawę; tylko że 
krawcy gubernialnej stolicy lepszym krojem i jakoś 
bardzićj świecąco ustroili chłopaka. Ojciec z oszczę­
dności zebrał na zapomogę dwieście talarów, odwiózł 
do Warszawy, kazał napisać podanie, osobistą zaś 
wyjednawszy sobie audyencyą u dyrektora głównego, 
taką zalecił syna perorą:

— Jw. panie! Mam lat sześćdziesiąt, ran nieza- 
gojonych dwie z pod Sierra Morena, z pod Wagram, 
Lipska, Montereau, Waterloo dziewięć, krzyżów dwa, 
dzieci sześć, pensyi cztery tysiące i kwaterę. Wycho­
wałem chłopaka jak mogłem najlepićj; karny, praco­
wity/skończył wzorowo gimnazyum w Płocku. Przed­
stawiam go jw. panu z proźbą o przyjęcie na aplika­
cyą. Nietylko on pracować musi na siebie, alejeszcze 
pomagać z czasem rodzinie. Oto i wszystko co jw. 
panu miałem powiedzieć. Szanuję drogi czas tak wy­
sokiego w kraju urzędnika, aliczę na łaskawe względy 
dla żołnierskiego dziecka.

Ta przemowa okazała się bardzo skuteczną. Pan 
dyrektor zamianował chłopaka natychmiast i przezna­
czył do wydziału dóbr i lasów, dał naukę moralną 
chłopakowi i rozkazał co tydzień zdawać sobie o nim 
raporta.

Zeszli się tedy u jednego stolika, z dwóch stron 
kraju przeciwnych, młokosy; każdy był ozdobą swo­
jego gimnazyum, każdy rachować miał na swoje siły 
jedynie. Zrobiła się tedy szybko dobra znajomość, 
znalazła dobra sympatya, pomoc wzajemna, a naresz­
cie uplanowali mieszkać razem, wspólnym kosztem, 
oszczędzać i dźwigać się ku górze, przy pomocy 
Bożćj.

Kiedy Ignasiowi ekspirowała wujowska kwatera, 
a nadchodził nowy kwartał, dali sobie chłopaki parol 
na Starćm mieście na umówioną godzinę i szukać po­
częli mieszkania. A że idą pomiędzy ludzi, trzeba 
nam odmalować powierzchowne ich kształty, bo i te 
są między ludźmi paszportem.

Ignacy był miernego wzrostu, potulny, łagodny, ze 
spojrzeniem słodkiem, żywym rumieńcem, jasnemi 
włosami. Wincenty wyrosły, smukły’, żywy w ruchach, 
ze spojrzeniem bystrćm i imponującćm, włosem czar­
nym, cerą śniadą. Wincenty wyglądał na protektora, 
Ignacy na protegowanego, chociaż miał przyodziewek 
na dłużćj i o dziesięć rubli więcćj w kieszeni.

Osobliwszą mają sympatyą aplikanci młodzi do 
Starego miasta. Ile tćż to wyszło wielkich dostojeństw 
i reputacyj dzisiejszych z poddaszy Starego miasta! 
Tutaj jakoś tanio i poczciwie, jak Bóg przykazał. Ar- 
gonautowienasi, przeszedłszy rynek, Gołębią, Krzywe 
koło, informowani przez stróżów i przekupki w sie­
niach kwaterujące, zaszli nareszcie na Kanonię, gdzie 
im wskazano wdowę emerytkę, mającą pokoik z ko­
mórką do wynajęcia na poddaszu. Kwatera u wdów 
nic nie pozostawiała do życzenia, bo była świeżo ma 
lowana w niebieskie pasy na tle żóltćm, miała czy
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ściucliną podłogę, okno na Wisłę z przecudownym 
widokiem, a cenę dwudziestu sześciu złotych na mie­
siąc. Gospodyni podejmowała się dostarczać kawę lub 
mleko na śniadanie, obsługę i opał zatanie pieniądze; 
postanowili tedy chłopaki zaraz umeblować się i wpro­
wadzić, dając z góry komorne za kwartał.

Ignaś przedstawia się wujostwu z listem i anneksami polecają- 
ceini od rodziców.

Meble tanie na Starem mieście, gdy zwłaszcza lu­
dzie mają skromne potrzeby. Dwa łóżka, dwa stoliki, 
cztery stołki, szafka narzeczy sosnowa, gliniana miedni­
ca i dzbanek do wody, dwie karafki, dwie szklanki, 
wszystko to nowiuteńkie, kosztowało złotych sto okrą­
gło, włącznie z dwoma lichtarzami do oświetlenia apar­
tamentu kawalerskiego.

Ignaś, spojrzawszy .oknem na świat boży, uczuł się 
orłem zawieszonym w obłokach. Widok był wspaniały 
na Pragę, Wisłę pokrytą berlinkami i szerokie zawi- 
śle, pełne rozmaitości. Wincenty spojrzał także przez 
okno, ale cofnął się szybko do papierowego lusterka, 
poprawił kołnierzyków, pogładził młodziuchnebaken- 
bardy i zadumał się o wewnętrznym świecie warszaw­
skim. Ignacy długo roskoszował się widokiem boga­
tej natury, a potem rozpakowywać począł swoję bi­
bliotekę szkolną i zakończył dzień przeczytaniem kil­
ku ód Horacyusza. Wincenty chodził po pokoju dłu­
go, marzył Bóg wie o czem, wracał często do zwier­

ciadła, nareszcie rzucił się na twarde łoże kawaler­
skie i zasnął głęboko.

Cf O
Była to sobota w dniu przenosin. Niedzielny ranek 

/budził ich wesoło do wypoczynku. Tekłusia, krępa, 
nizka, rumiana, z zadartym noskiem, szerokiemi usta­
mi i wielkiemi oczami, wniosła gorące mleko i bułki, 
słodząc to śniadanko skromne, najpiękniejszym jaki 
miała uśmiechem, na który Perła odpowiedział kom- 
plimentem, a Ignacy nastroił minę najklassyczniej- 
szej powagi.

Po śniadaniu zaczęła się rada o przepędzeniu dnia 
świątecznego. Wincenty radził przegląd miasta i ko­
ściołów, ażeby zapoznać się z publicznością warszaw­
ską. Ignacy miał projekta inne; godził się na pozna­
nie fizyognomii miasta, ale miał jeszcze u wuja obiad 
punktualnie na trzecią, korrepetycyą ze Stasiem i upro- 
jektowaną wyprawę do antykwaryuszów, dla zapre­
numerowania książek z czytelni. A nakoniec trzeba 
było iść na Nalewki, dowiedzieć się o korrepetycyą, 
którą mu stręczył jeden zamożniejszy kolega biórowy 
u swojego szwagra, kupca korzennego.

Tak więc rozeszli się wspólmieszkańce w różne stro­
ny, a spotkali się dopiero wieczorem przy łojowej

Zosia.

świeczce, i zdawać sobie poczęli z dnia całego relacyą. 
Ignacy dostał dwugodzinną korrepetycyą za dziesięć 
rubli miesięcznie. Zaprenumerował książki w czytol- 
rii zamożnej na Nowiniarskiej ulicy. Wujenka była 
dla niego do najwyższego stopnia łaskawą. Wuj po 
obiedzie poczęstował go tabaką, a za kichnięciem ży­
czył sto lat zdrowia i posady. Druga z rzędu córe czka 
wujostwa jest nadzwyczajnie ładną dziewczynką, gra 
ślicznie na fortepianie, ma lat piętnaście, czarne w ło­

sy, czarne oczy, imię jej Zosia. Starsza od niej i doro­
sła zupełnie Julka, jest także ładną, chociaż blon­
dynka, jest bardzo uprzejma, okazuje kuzynkowi ży­
czliwość, szkoda tylko że często dokucza Zosi, łając bez 
potrzeby. Nareszcie wujenka pytała się jakie najbar­
dziej lubi potrawy, chcąc mu takie dysponować na

Pierwsze mieszkanie kawalerskie Ignasia i W icusia na 
Kanoniach.

obiad. Tyle łaski niewie czemu przypisać, i doprawdy 
jest żenowany zbytkiem dobroci wujenki.

Wincenty miał także do opowiadania niemało. Bie­
gał po całem prawie mieście, aby poznać ulice. W ko­
ściele pijarskim słuchał cudnego śpiewu amatorów, 
a u św. Jana spotkał prześliczną dziewczynę, o któ­
rą dowiadywał się pilnie, a dowiedział zaledwie gdzie 
mieszka, Jest to córka właściciela domu zśto-Jańskiej 
ulicy,-który handluje drzewem opałowem nad Wisłą. 
Robił poszukiwania kto tam bywa, jakimby sposobem 
dostać się do domu jćj rodziców; bo że dziewczyna 
sympatycznie nań spojrzała, gdy ją  po południu spo­
tkał na Nowym Świecie, jest tego pewnym. Dodawszy 
do tego, że obydwaj, mieli ochotę być w Teatrze Roz­
maitości, gdzie Żółkowski w dwóch komedyach wy­
stępował, ale niepodobna było ekspensować na ten 
zbytek, obydwaj tedy mieli powód westchnąć głęboko 
na dobranoc, a długo zasnąć nie mogli.

(Dalszy- ciąg nastąpi.}

S Z A C H Y .
ZADANIE IV.

(A. Petrow.)

Białe zaczynają i dają mata za piątem 
posunięciem.

C z a r n e.

Rozwiązanie zadania konikowego do nagrody, umie­
szczonego w Nrze 5.

Szarada ukryta w szachownicy jest następująca:
Trzeci pierwszy wziął w udzielc 
Wielką duszę w małem ciele;
A nasz trzeci, drugi, czwarty,
Jak świat Boży rozpostarty.
Wszystek ziemia starodawna,
Z inęztwa i oświaty sławna,
Ziemia podań i pamiątek,
Dziś wielkości ledwie szczątek.

(Znaczenie jej: Pe-lo •po-nez).

Z pomiędzy stu kilkudziesięciu rozwiązań powyższego 
zadania, jakie odebraliśmy, nadesłał pierwsze z Warszawy pan 
Zyg. Mig. (w sobotę o godz Hej rano) i otrzymał wyznaczoną 
nagrodę.-Z prowincyi pierwsze rozwiązanie nadeszło od p J. 
Kai. z Częstochowy, i stosownie do życzenia jego, wydawca 
złożył już w redakcyi Kuryera Warszawskiego powieść Hen. 
hr. Rzewuskiego p. t. „Zaporożec11, do sprzedania więcćj dają- 
comu na cel dobroczynny.

REBUS.

•A' i D SGH.i TAK 7

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 5.

Człowiek piastuje urząd; do życzenia by było ieby 
urząd, ja k  urośnie, na starość piastował człowieka. *

W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 24 października (5 listopada) 185 9 r. — Starszy cenzor, i*7. Sobieszczańslci.
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